Wspomnienia ks. dra Edwarda Sobieraja-Orionisty 
o pracy w Sekretariacie Konferencji Episkopatu Polski
Pracę w Sekretariacie Episkopatu Polski rozpocząłem 1 X 1981 r. na prośbę Bpa Bronisława Dąbrowskiego, ówczesnego Sekretarza Episkopatu Polski, a jednocześnie mojego Współbrata w Zakonie. Pismem Dyrektora Prowincjalnego zostałem odwołany z pełnionej wówczas funkcji Rektora Wyższego Seminarium Duchownego Księży Orionistów i Dyrektora Domu Misyjnego w Zduńskiej Woli i skierowany do pracy w Sekretariacie Episkopatu.
Budowa gmachu przy ul. Wroniej w Warszawie (obecnie: Skwer Kard. Wyszyńskiego 6 i w dalszej części Wspomnień będę używał określenia „Skwer") była zasadniczo zakończona i wraz z Ks. Andrzejem Kozakowskim z Gniezna byliśmy pierwszymi mieszkańcami domu - zamieszkaliśmy na czwartym piętrze. Wkrótce wprowadził się Ks. Henryk Brunka, Salezjanin, który podjął pracę w Biurze Prasowym. Jako czwarty zamieszkał Ks. Jan Marcjan - budowniczy tego domu. Stołowaliśmy się u Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia przy ul. Żytniej.
Biura Sekretariatu Episkopatu znajdowały się przy ul. Dziekania 1 obok Katedry na Starym Mieście. 13 grudnia 1981 r., jak cały Kraj, zostaliśmy zaskoczeni stanem wojennym. Nikomu z nas nie przyszło do głowy, że należało stawić się w miejscu pracy na Dziekanii - była niedziela. Następnego dnia otrzymaliśmy „mycie głowy” od Szefa, że zostawiliśmy go samego, a on intensywnie pracował, spotykał się z różnymi ludźmi, podejmował szereg interwencji, uzgodnień itp.
Zostałem mianowany ma 1 rok tymczasowym administratorem Domu przy Skwerze, aby przyspieszyć aranżację wnętrz, sprowadzić brakujące sprzęty i urządzenia konieczne do przeniesienia biur Sekretariatu Episkopatu z Dziekanii na Skwer. Zadanie udało się wykonać i w październiku r. 1982 Sekretarz Episkopatu wraz z całym zapleczem wprowadził się do gmachu przy Skwerze. Odpowiednio wcześniej zamieszkały tu Siostry Służebniczki Śląskie, a także Ks. Alojzy Orszulik.
Funkcję administratora Domu przejął Ks. Zdzisław Sawiński z Gniezna, a ja zostałem Sekretarzem Biura Episkopatu i osobistym sekretarzem i kapelanem Bpa Bronisława Dąbrowskiego. Pracowałem obok Sekretarza Episkopatu w biurze połączonym z jego gabinetem wewnętrznymi drzwiami (dało się niekiedy zauważyć w kontaktach z komunistami, że moja funkcja Sekretarza Biura Episkopatu budziła u nich nadmierny respekt, w kontekście tego, jakie znaczenie mieli u nich sekretarze Biura Politycznego). Tę funkcję pełniłem do r. 1989, kiedy Ks. Alojzy Orszulik został biskupem i zastępcą Sekretarza Episkopatu obok Bpa Jerzego Dąbrowskiego, a ja zostałem wybrany na jego miejsce jako Sekretarz Pomocniczy KEP. Otrzymałem inne biuro, a moje miejsce zajął przy Abpie Bronisławie Dąbrowskim Ks. Jacek Wierzba, Pallotyn. Odtąd przez 5 lat brałem udział w zebraniach plenarnych Konferencji Episkopatu Polski jako redaktor komunikatów
z   Konferencji   Plenarnych,   odczytywanych   w   kościołach   w   najbliższe   niedziele po Konferencjach.
Okres pełnienia funkcji Sekretarza Biura, następnie Sekretarza Pomocniczego KEP był czasem rozlicznych kontaktów z członkami Konferencji Episkopatu Polski oraz innych Episkopatów i z przedstawicielami Stolicy Apostolskiej, z reprezentantami władz państwowych, instytucji i organizacji pozarządowych, z placówkami dyplomatycznymi i gośćmi zagranicznymi, w czym była pomocna znajomość języka włoskiego i angielskiego. M.in. byłem wielokrotnie tłumaczem Watykańskich Kardynałów: Angeliniego, Colasuonno, Silvestriniego, Pironio, i innych dostojników duchownych i świeckich. Żywa pozostaje w mej pamięci wizyta w Domu Konferencji dziś już Błogosławionej Matki Teresy z Kalkuty. Kiedy witałem ją w hallu Domu i przedstawiałem się, że jestem sekretarzem Abpa Dąbrowskiego, w Jej łagodnym spojrzeniu wyczytałem, że nie muszę Jej tego mówić, Ona to wie.
Brałem czynny udział w przygotowaniu, organizacji i przebiegu wizyt Ojca Świętego Jana Pawła II w Ojczyźnie w latach: 1983, 1987, 1991, prowadząc u boku Bpa Alojzego Orszulika rozmowy z MSW, Biurem Ochrony Rządu, Protokołem Dyplomatycznym oraz przedstawicielami Watykanu i lokalnych komitetów pielgrzymkowych. Podczas dwóch pielgrzymek w r. 1983 i 1987 O. Roberto Tucci, główny organizator pielgrzymek papieskich, włączył mnie do orszaku papieskiego ( seguito popale). Pisane przeze mnie protokoły z najtrudniejszych rozmów przygotowawczych do wizyty w r. 1983 podczas stanu wojennego są zawarte w książce Petera Rainy „Wizyty Apostolskie Jana Pawła II w Polsce”, wydanej w Warszawie w 1997 r. Wraz z innymi pracownikami Konferencji Episkopatu Polski było mi dane przeżyć radosne wizyty Jana Pawła II w Domu Konferencji w latach 1987 i 1991.
Po obradach Okrągłego Stołu razem z Ks. Bronisławem Dembowskim byłem obserwatorem ze strony Kościoła w Komisji Porozumiewawczej, której z jednej strony przewodniczył Lech Wałęsa, a z drugiej Czesław Kiszczak. Dwukrotnie miałem okazję witać Lecha Wałęsę w Domu Konferencji. Raz, kiedy wracał po zwycięskiej debacie telewizyjnej z Alfredem Miodowiczem, miałem za zadanie tak go wprowadzić do Domu, aby ominąć czekających gromadnie przed wejściem dziennikarzy. Drugi raz pełniłem obowiązki gospodarza Domu, kiedy przez jakieś nieporozumienie zjawił się Prezydent Wałęsa na „umówioną” tego dnia wizytę w porze obiadowej, kiedy Sekretarz Generalny Episkopatu leżał w łóżku złożony chorobą (wizyta faktycznie miała być dnia następnego).
Po wznowieniu prac Komisji Wspólnej Rządu i Episkopatu byłem sekretarzem tej Komisji. Po tragicznej śmierci Zastępcy Sekretarza Generalnego Bpa Jerzego Dąbrowskiego brałem udział w dwu dorocznych spotkaniach Sekretarzy Rady Konferencji Episkopatów Europy (CCEE) w Wiedniu w r. 1991 i w Fatimie w r. 1992.
Praca w Sekretariacie dała mi także możliwość kilku innych wyjazdów zagranicznych, np. do USA na 100-lecie Seminarium Polskiego w Orchard Lake w zastępstwie Sekretarza Generalnego, do Ziemi Świętej jako towarzyszący Zastępcy Sekretarza Generalnego, kilka służbowych wyjazdów do Italii.
Wśród tych wyjazdów było niezapomniane spotkanie z Janem Pawłem II w r. 1995, który podczas audiencji na Sali Klementyńskiej, przechodząc obok przystanął i zapytał: „Co teraz robisz?” - „Buduję dom opieki dla ludzi starszych i niepełnosprawnych” -odpowiedziałem.   „A   gdzie?”   -      dopytywał.   „W   Pilaszkowie   pod   Warszawą”   -
odpowiedziałem. Nieco później w trakcie odczytywania przemówienia w pewnym momencie usłyszałem poruszające mnie do głębi słowa: „Wyrażam także radość z powodu budującego się hospicjum w Pilaszkowie”. Jeszcze raz ukazała się tu niezwykła wrażliwość Jana Pawła II na ludzi chorych i niepełnosprawnych; domy opieki i szpitale były dla niego jak sanktuaria cierpienia, w których Kościół może pełnić posługę ulgi i miłości.
Budowę domu opieki w Pilaszkowie rozpocząłem w r. 1993 na zlecenie Przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski Ks. Kard. Józefa Głempa, któremu jestem ogromnie wdzięczny zarówno za tę decyzję, jak i za zaufanie, jakim mnie darzył przez cały okres budowy, a następnie funkcjonowania Ośrodka Charytatywno-Kulturalnego w Pilaszkowie, na który składają się - obok Domu Opiekuńczo-Leczniczego Opatrzności Bożej - Muzeum Dworu Polskiego, Muzeum Pojazdów Konnych oraz zrewaloryzowany zabytkowy park. Budowę poprzedziło powołanie Kościelnej Rady Gospodarczej, która była zapoczątkowaniem tworzenia struktur ekonomicznych Episkopatu, a następnie Fundacji Kościelnej Rady Gospodarczej, w oparciu o które przy wydatnym wsparciu ludzi świeckich udało się ukończyć prace w Pilaszkowie w r. 1998. Dom z zapleczem zapewnia opiekę 130 pensjonariuszom. W miarę upływu czasu zapotrzebowanie na miejsca w Domu przerastało jego możliwości i zrodziła się myśl budowy filii, tym bardziej że wpłynęła konkretna prośba i propozycja z terenu województwa warmińsko-mazurskiego na zorganizowanie takiego ośrodka. I tak, w latach 2003-2006, powstał dzięki Opatrzności Bożej Dom Seniora - Centrum Rehabilitacji i Kultury w Ulesiu dla 60 pensjonariuszy. Jest to jednocześnie największy zakład pracy na terenie bardzo biednej Gminy Janowo k. Nidzicy oraz znaczący ośrodek kultury, w którym obok regionalnej izby pamięci jest bogata kolekcji Biblii, kolekcja medali i kolekcja różańców z sanktuariów całego świata.
Moje zaangażowanie w budowę tych ośrodków - co niekiedy budziło zdziwienie niezorientowanych - płynęło z faktu, że w charyzmacie powołanego przez Św. Alojzego Orione Zgromadzenia leży troska o ludzi najbardziej potrzebujących, o chorych i cierpiących. Ten rys charyzmatu Założyciela doskonale wpisuje się w nauczanie Urzędu Nauczycielskiego, choćby w słowa Benedykta XVI z jego pierwszej Encykliki: „Kościół nie może zaniedbać posługi miłości, tak jak nie może zaniedbać posługi Sakramentów i Słowa” (Deus Caritas est, nr 22).

Dlatego decyzja Ks. Kard. Józefa Glempa, kierująca mnie na pole działalności charytatywnej, była dopełnieniem mojej pracy w Sekretariacie Episkopatu w służbie Kościoła hierarchicznego, co zresztą także było bardzo ważne dla Św. Alojzego Orione.
Moje częste wizyty u Przewodniczącego Konferencji Episkopatu ( niektórzy mówią, że zbyt częste, a było ich ok. 70), relacje odnośnie dokonań i konsultacje co do zamierzeń utwierdzały mnie w przekonaniu, że wypełniam to, co przełożeni Kościoła uważają za właściwe. Potwierdzały to kilkakrotne wizyty Ks. Kardynała Prymasa w trakcie budowy oraz przewodniczenie uroczystej inauguracji Domu w r. 1998, następnie przewodniczenie inauguracji Muzeum Pojazdów Konnych po pięciu latach w r. 2003. Inauguracji Domu Seniora w Ulesiu dokonał Biskup Warmiński Ks. Abp Wojciech Ziemba w r. 2006. Zaufanie Księdza Kardynała Prymasa Józefa Glempa i jego ojcowskie traktowanie mnie poczytuję sobie za zaszczyt i przywilej.
Praca u takich Przełożonych jak Ks. Kard. Józef Glemp i Ks. Abpa Bronisław Dąbrowski, który tworzył szczególnie ciepłą, rodzinną atmosferę w Domu Konferencji Episkopatu ( na ten temat pisałem w „Niedzieli” w 10. rocznicę jego śmierci), uważam za szczególny przywilej Bożej Opatrzności. Nie mogę także nie wspomnieć trzeciej osoby, z którą łączyły mnie żywe więzy,  a mianowicie Ks. Abpa Zygmunta Kamińskiego,
wieloletniego  Przewodniczącego  Rady  Prawnej   Episkopatu,  członka Rady Fundacji Kościelnej Rady Gospodarczej, której przewodniczyłem.
Moje zakończenie pracy w Sekretariacie Episkopatu i rozstanie się z Domem Konferencji nastąpiło po 30 latach, z których przez lat osiemnaście mieszkałem, a przez cały ten okres miałem biuro w Domu Konferencji. Decyzją Władz Konferencji Episkopatu Fundacja, po dokonaniu pewnej rekompensaty na rzecz Konferencji Episkopatu Polski, połączyła się wraz z prowadzonymi przez siebie dziełami z Fundacją Ks. Orione „Czyńmy Dobro” i dalej prowadzi Ośrodki w Pilaszkowie i Ulesiu.
Rozstanie się z Konferencją Episkopatu było i miłe, i uroczyste. Była uroczysta koncelebra, której przewodniczył Sekretarz Generalny Konferencji Episkopatu Polski Ks. Abp Stanisław Budzik, przy udziale moich Przełożonych zakonnych i pracowników Sekretariatu Episkopatu. Był uroczysty obiad z kwiatami i wielu dobrymi słowami oraz list z podziękowaniem za 30 lat na rzecz Konferencji Episkopatu Polski, podpisany przez Prezydium Konferencji: Abpa Józefa Michalika, Abpa Stanisława Gądeckiego i Abpa Stanisława Budzika.
Jestem ogromnie wdzięczny Bożej Opatrzności za te 30 lat w służbie Kościoła w jego centralnej instytucji w Polsce. Deo gratias.
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Ks. Edward Sobieraj, FDP
Ulesie, 10 września 2012 r.
